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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Han­nah Su­ther­land wci­snę­ła do opo­ru pe­dał gazu wóz­ka gol­fo­we­go i po­gna­ła dłu­gim, krę­tym pod­jaz­dem w stro­nę głów­ne­go bu­dyn­ku.


  Oj­ciec we­zwał ją na spo­tka­nie z ja­kimś waż­nym go­ściem, więc nie mo­gła ka­zać mu cze­kać. Za­ha­mo­wa­ła przy schod­kach pro­wa­dzą­cych na pa­tio i po­bie­gła do domu, po­pra­wia­jąc po dro­dze wło­sy i po­spiesz­nie zmie­nio­ne ubra­nie. Stu­kot ob­ca­sów od­bi­jał się echem pod skle­pio­nym su­fi­tem.


  Na wi­dok za­mknię­tych drzwi ga­bi­ne­tu zwol­ni­ła. Od śmier­ci mat­ki drzwi tych prak­tycz­nie nie za­my­ka­no…


  Otrzą­snę­ła się szyb­ko i za­stu­ka­ła w lśnią­cą po­wierzch­nię. Drzwi otwo­rzył Al Brin­kley, od nie­pa­mięt­nych cza­sów przy­ja­ciel i do­rad­ca praw­ny jej ojca. Za­zwy­czaj bar­dzo po­god­ny, te­raz uśmiech­nął się wy­mu­sze­nie.


  Oj­ciec stał przy biur­ku, twarz miał na­pię­tą, w dło­niach trzy­mał szkla­necz­kę whi­sky, choć było jesz­cze za wcze­śnie na kok­tajl. Trze­ci z męż­czyzn, wy­so­ki i szczu­pły, wstał na jej wi­dok.


  Brą­zo­we, lek­ko fa­lu­ją­ce wło­sy nie ła­go­dzi­ły twar­dych ry­sów. W su­mie jed­nak twarz moż­na by uznać za sym­pa­tycz­ną, gdy­by nie lo­do­wa­te, nie­uf­ne oczy. Dro­gie, do­sko­na­le skro­jo­ne ubra­nie pod­kre­śla­ło wy­spor­to­wa­ną syl­wet­kę. Gość miał czuj­ny i nie­bez­piecz­ny wy­gląd osob­ni­ka pre­zen­to­wa­ne­go na pla­ka­tach za­chę­ca­ją­cych do służ­by woj­sko­wej. Za­pew­ne nie­daw­no prze­kro­czył trzy­dziest­kę, ale miał spoj­rze­nie sta­re­go czło­wie­ka.


  – Wejdź, Han­nah. – Nie­co­dzien­ne na­pię­cie w gło­sie ojca spra­wi­ło, że za­wa­ha­ła się. – Brink, za­mknij drzwi.


  Praw­nik wpu­ścił Han­nah do wy­kła­da­ne­go bo­aze­rią po­miesz­cze­nia. W tym domu wła­ści­wie ni­g­dy nie za­my­ka­ło się drzwi. Nel­lie, go­spo­dy­ni, za­stę­po­wa­ła Han­nah mat­kę i na­le­ża­ła do ro­dzi­ny. Po co więc te ta­jem­ni­ce?


  – Wy­att, to moja cór­ka, Han­nah. Jako le­karz we­te­ry­na­rii nad­zo­ru­je pra­cę ho­dow­la­ną na far­mie. Han­nah, po­znaj Wy­at­ta Ja­cob­sa.


  Ba­daw­cze spoj­rze­nie oczu bar­wy pa­lo­nych zia­ren kawy od­py­cha­ło ją i przy­cią­ga­ło jed­no­cze­śnie. Kim był i ja­kie in­te­re­sy za za­mknię­ty­mi drzwia­mi łą­czy­ły go z oj­cem?


  Wy­glą­dał na czło­wie­ka ma­jęt­ne­go, ale tacy byli wszy­scy ich go­ście. Za­wo­dy z cy­klu Grand Prix to nie była im­pre­za dla bie­da­ków ani na­wet dla prze­cięt­nie za­moż­nych. Klien­ci stad­ni­ny re­kru­to­wa­li się spo­śród no­wo­bo­gac­kich i klas pa­nu­ją­cych, ze­psu­tych bo­gac­twem ro­dzi­ców smar­ka­czy i cha­rak­ter­nych ko­nia­rzy. Czy Wy­att Ja­cobs pa­so­wał do któ­rejś z tych ka­te­go­rii? Ze swo­ją dum­ną po­sta­wą świet­nie wy­glą­dał­by na ko­niu.


  – Wi­ta­my w Su­ther­land Farm, pa­nie Ja­cobs – wy­re­cy­to­wa­ła, po­da­jąc mu rękę.


  Jego dłu­gie, szczu­płe pal­ce za­ci­snę­ły się wo­kół jej dło­ni.


  – Dok­tor Su­ther­land. – Miał głos głę­bo­ki, lek­ko za­chry­pły i bar­dzo sek­sow­ny.


  Przez mgnie­nie po­ża­ło­wa­ła, że nie mia­ła cza­su, by się od­świe­żyć, uma­lo­wać, roz­pu­ścić wło­sy, za­ma­sko­wać per­fu­ma­mi za­pach staj­ni. W su­mie jed­nak to był tyl­ko klient, a jej nie w gło­wie było flir­to­wa­nie. Nie­ca­łe pół­to­ra roku wcze­śniej ze­rwa­ła za­rę­czy­ny i od tam­te­go cza­su była sama.


  Oj­ciec za­pro­po­no­wał jej whi­sky, ale od­mó­wi­ła. Jesz­cze nie skoń­czy­ła dzi­siej­szych za­jęć, a ogier, od któ­re­go mia­ła po­brać na­sie­nie, nie na­le­żał do ule­głych. Miał jed­nak tak do­bre po­cho­dze­nie i wy­ni­ki ho­dow­la­ne, że chęt­nie użyt­ko­wa­no go jako re­pro­duk­to­ra, a jego na­sie­nie kosz­to­wa­ło for­tu­nę.


  Ode­rwa­ła my­śli od pra­cy i znów sku­pi­ła uwa­gę na go­ściu, któ­ry ob­ser­wo­wał ją bez­na­mięt­nie. Spo­ty­ka­ła już gwiaz­dy kina, kon­gres­ma­nów, człon­ków ro­dzin kró­lew­skich, dla­cze­go więc aku­rat Wy­att Ja­cobs zro­bił na niej tak sil­ne wra­że­nie? I dla­cze­go pa­trzył na nią z taką nie­chę­cią?


  Był tyl­ko je­den spo­sób, żeby się tego do­wie­dzieć.


  – Co pana spro­wa­dza do na­szej stad­ni­ny, pa­nie Ja­cobs?


  – Lu­thor, czy ze­chciał­by pan wy­ja­śnić cór­ce moją obec­ność tu­taj?


  Mil­cze­nie prze­cią­ga­ło się, a za­zwy­czaj nie­wzru­szo­ny Lu­thor Su­ther­land spra­wiał wra­że­nie za­kło­po­ta­ne­go, wręcz ze­pchnię­te­go do de­fen­sy­wy. Jed­nym hau­stem opróż­nił szkla­necz­kę i gwał­tow­nie od­sta­wił ją na biur­ko.


  Han­nah sta­ra­ła się opa­no­wać na­ra­sta­ją­cą pa­ni­kę.


  – Tato, o co tu cho­dzi?


  – Sprze­da­łem stad­ni­nę.


  Ni­g­dy nie miał po­czu­cia hu­mo­ru, zresz­tą nie żar­to­wał­by w ten spo­sób. Ale stwier­dze­nie było zbyt ab­sur­dal­ne jak na coś wię­cej niż tyl­ko kiep­ski dow­cip.


  – Jak to?


  Zer­k­nął na sto­ic­ko spo­koj­ne­go Brin­kleya i prze­niósł wzrok na cór­kę.


  – Chcę po­dró­żo­wać i zwie­dzać świat, a nie mogę tego ro­bić, bę­dąc przy­wią­za­ny do tego miej­sca przez trzy­sta sześć­dzie­siąt pięć dni w roku.


  Mó­wił jak naj­bar­dziej se­rio i pod­ło­ga za­ko­ły­sa­ła się pod sto­pa­mi Han­nah.


  Otwo­rzy­ła i za­mknę­ła usta, ale nie wy­do­był się z nich ża­den dźwięk. Kil­ka­krot­nie ode­tchnę­ła głę­bo­ko, pró­bu­jąc uspo­ko­ić roz­bie­ga­ne my­śli.


  – Nie wie­rzę. Prze­cież ko­chasz to za­ję­cie.


  Za­wsze jej się wy­da­wa­ło, że nie miał żad­nych in­nych za­in­te­re­so­wań czy pa­sji. Li­czy­ły się ko­nie, zwy­cię­stwa i ho­dow­la czem­pio­nów. Nie miał na­wet przy­ja­ciół poza krę­giem ko­nia­rzy.


  – Już nie.


  Nic nie ro­zu­mia­ła. Z tru­dem od­wró­ci­ła gło­wę do Wy­at­ta Ja­cob­sa.


  – Czy ze­chciał­by pan zo­sta­wić nas na chwi­lę sa­mych?


  Gość na­wet nie drgnął. Wpa­try­wał się w nią tyl­ko, jak­by pró­bu­jąc od­gad­nąć i uprze­dzić jej re­ak­cję.


  – Pro­szę. – Nie­na­wi­dzi­ła bła­gal­nej nuty w swo­im gło­sie.


  Po chwi­li ski­nął gło­wą, prze­mie­rzył po­kój dłu­gi­mi kro­ka­mi i wy­szedł na we­ran­dę. Przez otwar­te drzwi na­pły­nę­ła woń świe­żo sko­szo­nej tra­wy, ale tym ra­zem zna­jo­my za­pach nie zdo­łał uspo­ko­ić Han­nah.


  – Chcesz, że­bym też wy­szedł? – za­py­tał Brin­kley.


  Star­szy pan po­wstrzy­mał go ge­stem.


  – Zo­stań, Brink. Tyl­ko ty bę­dziesz mógł jej od­po­wie­dzieć na pew­ne py­ta­nia.


  – Tato, co się dzie­je? Je­steś cho­ry?


  – Nie, Han­nah – wes­tchnął. – Nie je­stem.


  – W ta­kim ra­zie, jak mo­głeś to zro­bić? Obie­ca­łeś ma­mie, że za­trzy­masz stad­ni­nę na za­wsze.


  Zmarszcz­ki na jego twa­rzy po­głę­bi­ły się.


  – To było dzie­więt­na­ście lat temu, Han­nah, a ona… Mu­sia­łem to po­wie­dzieć, żeby mo­gła odejść w spo­ko­ju.


  – A ja? Ja też to ma­mie przy­rze­kłam i za­mie­rzam do­trzy­mać obiet­ni­cy. Mia­łam prze­jąć stad­ni­nę po to­bie i prze­ka­zać ją moim dzie­ciom.


  – Nie masz dzie­ci.


  – Jesz­cze nie, ale któ­re­goś dnia… – prze­rwa­ła, kie­dy na­gle coś przy­szło jej do gło­wy. – To dla­te­go, że nie chcia­łam wyjść za Ro­ber­ta?


  Mina ojca świad­czy­ła o głę­bo­kiej dez­apro­ba­cie.


  – Był dla cie­bie ide­al­ny, ale od­mó­wi­łaś…


  – Nie tato, on był ide­al­ny dla cie­bie. Jak syn, któ­re­go za­wsze chcia­łeś mieć za­miast mnie.


  – Ro­bert bez tru­du po­pro­wa­dził­by stad­ni­nę.


  – Ja też…


  – Ty nie jeź­dzisz za­wo­do­wo i nie zdo­ła­ła­byś utrzy­mać po­zy­cji Su­ther­land Farm. Mar­nu­jesz tyl­ko czas i pie­nią­dze na zwie­rzę­ta, któ­re po­win­ny zo­stać wy­eli­mi­no­wa­ne.


  Nie­za­leż­nie jak czę­sto sły­sza­ła te sło­wa, wciąż draż­ni­ły ją nie­po­mier­nie. Nie ule­gła jed­nak po­ku­sie emo­cjo­nal­nej re­ak­cji i po­sta­ra­ła się skon­cen­tro­wać na fak­tach.


  – Mama też wie­rzy­ła w ra­to­wa­nie koni, a mój pro­gram re­ha­bi­li­ta­cji spraw­dza się do­sko­na­le. Gdy­byś tyl­ko ze­chciał spoj­rzeć w sta­ty­sty­ki i po­czy­tać hi­sto­rie wy­zdro­wień…


  – Twój pro­gram po­chła­nia masę pie­nię­dzy. Wy­da­jesz je tak bez­tro­sko, bo ni­g­dy nie mu­sia­łaś ich za­ra­biać.


  – Pra­cu­ję.


  – Kil­ka go­dzin dzien­nie.


  – Róż­nie bywa. W moim za­wo­dzie nie pra­cu­je się ośmiu go­dzin.


  – Kie­dy z two­ją mat­ką prze­ję­li­śmy zie­mię mo­ich ro­dzi­ców, wal­czy­li­śmy jak sza­le­ni o każ­dy grosz. Stwo­rzy­li­śmy Su­ther­land Farm na­praw­dę cięż­ką pra­cą. Two­ja mat­ka mia­ła am­bi­cje, ty ich nie masz. Ro­bert może prze­mó­wił­by ci do ro­zu­mu, ale nie chcia­łaś go słu­chać.


  Ze­rwa­ła za­rę­czy­ny, bo zro­zu­mia­ła, że Ro­bert ko­cha kon­kur­sy, a nie ją. W po­go­ni za wszech­moc­nym do­la­rem zdep­tał­by czło­wie­ka. Oj­ciec nie chciał lub nie umiał tego zro­zu­mieć, bo w bez­względ­nym dą­że­niu do suk­ce­su byli do sie­bie bliź­nia­czo po­dob­ni.


  Ro­bert był­by dla jej ojca zię­ciem ide­al­nym, agre­syw­nym w biz­ne­sie i gwiaz­do­rem kon­kur­sów. Za to dla niej nie był­by wca­le ide­al­nym part­ne­rem. W naj­lep­szym ra­zie mo­gła­by za­jąć w jego ser­cu od­le­głe trze­cie miej­sce.


  – Masz dwa­dzie­ścia dzie­więć lat, Han­nah, i ża­den męż­czy­zna nie za­in­te­re­so­wał cię na dłu­żej niż kil­ka mie­się­cy.


  – Przy­kro mi, że nie odzie­dzi­czy­łam wdzię­ku i ta­len­tu mamy ani two­ich zdol­no­ści biz­ne­so­wych, ale stad­ni­na to całe moje ży­cie. Po­tra­fię ją po­pro­wa­dzić. Nie star­tu­ję w kon­kur­sach, ale po­tra­fię wy­ho­do­wać czem­pio­na.


  – Nie, Han­nah. Masz na kon­cie kil­ka suk­ce­sów, ale brak ci za­cię­cia i am­bi­cji, no i zu­peł­nie nie masz gło­wy do in­te­re­sów.


  Szcze­re sło­wa ojca wpraw­dzie tyl­ko po­twier­dzi­ły to, co wie­dzia­ła od lat, ale i tak za­bo­la­ły jak sma­gnię­cie ba­tem.


  – Roz­piesz­cza­jąc cię da­lej, nie od­dam ci przy­słu­gi. – Prze­rwał i spoj­rzał na przy­ja­cie­la. – Nie za­wsze będę mógł być przy to­bie. Czas, że­byś wzię­ła od­po­wie­dzial­ność za swo­je ży­cie.


  – To zna­czy?


  – Nie będę cię dłu­żej fi­nan­so­wał.


  Pod wpły­wem za­sko­cze­nia i szo­ku cof­nę­ła się o krok.


  – To jak mam się utrzy­mać?


  – Mu­sisz za­cząć za­ra­biać na swo­je utrzy­ma­nie.


  Ból, strach i po­czu­cie zdra­dy prze­nik­nę­ły ją jed­no­cze­śnie.


  – Nie mo­głeś o tym ze mną po­mó­wić, za­nim pod­ją­łeś tak dra­stycz­ną de­cy­zję?


  Star­szy pan tyl­ko wzru­szył ra­mio­na­mi i nie­cier­pli­wie po­stu­kał dłu­go­pi­sem w stos pa­pie­rów na biur­ku.


  – A co by to dało?


  – Ktoś po­wi­nien był cię po­wstrzy­mać. – Po­pa­trzy­ła z wy­rzu­tem na ad­wo­ka­ta, któ­ry prze­pra­sza­ją­co wzru­szył ra­mio­na­mi. – To miej­sce jest w rę­kach na­szej ro­dzi­ny od po­ko­leń. Za­le­ży od nas los wie­lu osób…


  – Już za póź­no, Han­nah.


  Wes­tchnął i zgar­bił się, spra­wia­jąc wra­że­nie sta­re­go i zmę­czo­ne­go. Na­lał so­bie drin­ka i za­głę­bił się w skó­rza­nym fo­te­lu.


  Han­nah od­wró­ci­ła się do Brin­kleya.


  – Czy­li to na­praw­dę moż­li­we? A co z czę­ścią na­le­żą­cą do mamy?


  – Twoi dziad­ko­wie prze­pi­sa­li far­mę na ojca, za­nim po­ślu­bił two­ją mat­kę, więc jej imię ni­g­dy nie po­ja­wi­ło się w do­ku­men­tach. Ty otrzy­ma­łaś swo­ją część w dniu dwu­dzie­stych pierw­szych uro­dzin.


  Tak, tyl­ko więk­szość tego już się ro­ze­szła, głów­nie na koń­skich pod­opiecz­nych Han­nah, prze­ko­na­nej, że oj­ciec bę­dzie za­wsze fi­nan­so­wał jej wy­sił­ki. Tym­cza­sem wszyst­ko ule­gło zmia­nie, a pra­wa do stad­ni­ny prze­jął Wy­att Ja­cobs.


  A te­raz ten in­truz sie­dział so­bie spo­koj­nie na pa­tiu, po­ja­da­jąc cia­stecz­ka Nel­lie, zu­peł­nie nie­wzru­szo­ny jej lo­sem. Pod wpły­wem im­pul­su po­de­szła i do­tknę­ła jego łok­cia.


  – To miej­sce jest moim do­mem. Nie może pan tak po pro­stu skraść mo­jej wła­sno­ści. Oj­ciec ma chwi­lo­we za­ćmie­nie umy­słu i…


  Wstał, gó­ru­jąc nad nią, z twa­rzą twar­dą jak gra­nit.


  – Nie ukra­dłem Su­ther­land Farm, pani dok­tor. Za­pła­ci­łem wię­cej, niż wy­no­si jej ryn­ko­wa war­tość.


  Ze spo­ko­jem ugryzł cia­stecz­ko, a jego bez­czel­ność za­pie­kła ją jak wy­mie­rzo­ny po­li­czek. Czy tyl­ko ona jed­na ucier­pi wsku­tek dzi­siej­szych roz­strzy­gnięć?


  – A Nel­lie? – spy­ta­ła. – Miesz­ka tu od śmier­ci mamy. Nie ma in­ne­go domu ani ro­dzi­ny. Prze­cież jej nie zwol­nisz. Jest za mło­da na eme­ry­tu­rę, a o pra­cę dziś nie­ła­two.


  – Wy­att ją za­trud­ni.


  – A inni pra­cow­ni­cy, ko­nie, staj­nie?


  Więk­szość no­wych wła­ści­cie­li spro­wa­dza­ła wła­snych pra­cow­ni­ków i Han­nah wzdra­ga­ła się na myśl, że lu­dzie, z któ­ry­mi łą­czy­ła ją dłu­go­let­nia przy­jaźń, zo­sta­ną wy­rzu­ce­ni na bruk.


  – Do­pó­ki nie zo­rien­tu­ję się w sta­nie po­sia­dło­ści i in­te­re­sów, nie po­dej­mę żad­nych de­cy­zji.


  – Pro­wa­dzi­my świa­to­wej kla­sy stad­ni­nę…


  – Han­nah – wtrą­cił oj­ciec. – Brink wy­ja­śni ci szcze­gó­ły umo­wy. Wiedz, że Wy­att zgo­dził się za­trzy­mać wszyst­kich pra­cow­ni­ków przez rok, chy­ba że ktoś oka­że się ewi­dent­nie po­zba­wio­ny kom­pe­ten­cji.


  – Nie za­trud­nia­my osób nie­kom­pe­tent­nych.


  – W ta­kim ra­zie nikt nie musi się ni­cze­go oba­wiać – uciął Ja­cobs.


  De­spe­ra­cja chwy­ci­ła Han­nah za gar­dło.


  – Tato, pro­szę, nie rób tego. Z pew­no­ścią mo­żesz się jesz­cze wy­co­fać. Po­zwól mi udo­wod­nić, że so­bie po­ra­dzę…


  – Han­nah, za­war­li­śmy umo­wę już ty­dzień temu, ale do­pie­ro dzi­siaj mo­gli­śmy się spo­tkać oso­bi­ście i do­ga­dać szcze­gó­ły.


  – Ty­dzień temu… – po­wtó­rzy­ła.


  Jej świat ru­nął i wszyst­ko się skoń­czy­ło.


  – Ku­pi­łem już dom w mie­ście i za­pla­no­wa­łem prze­pro­wadz­kę – do­dał oj­ciec, co jesz­cze bar­dziej ją przy­gnę­bi­ło.


  – W mie­ście? – Wtrą­cił zdzi­wio­ny Ja­cobs. – A ta wy­dzie­lo­na ze sprze­da­ży część?


  – Na­le­ży do Han­nah.


  Nie po­tra­fił ukryć nie­za­do­wo­le­nia.


  Za­sko­czo­na zmia­ną at­mos­fe­ry, Han­nah prze­no­si­ła wzrok z ojca na go­ścia i z po­wro­tem.


  – Miesz­kam i pra­cu­ję na te­re­nie stad­ni­ny. Do­kąd mia­ła­bym pójść?


  Oj­ciec od­wró­cił się do bar­ku.


  – Wy­att ci to wy­ja­śni.


  – Lu­thor wy­klu­czył z na­szej umo­wy do­mek wraz z dwo­ma akra­mi zie­mi. Może go pani za­trzy­mać, ale po­dob­nie jak in­nych będę pa­nią za­trud­niał, do­pó­ki ja­kość pani pra­cy bę­dzie od­po­wia­da­ła moim wy­ma­ga­niom.


  – Kie­dy zo­sta­ną wpro­wa­dzo­ne zmia­ny? – zwró­ci­ła się do ojca, ale znów od­po­wie­dział jej Ja­cobs.


  – Od tej chwi­li obej­mu­ję za­rząd stad­ni­ny, a za­miesz­kam tu­taj, jak tyl­ko pani oj­ciec opu­ści dom.


  Do­tych­cza­so­we ży­cie Han­nah Su­ther­land ode­szło w prze­szłość.
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